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W przepięknej scenarii nadoceanicznej bujnej
zieleni jak w dawnej fantastycznej Grecji za-

brzmiała polska muzyka na estradzie wspaniałe­
go centrum artystycznego Garden State w Holm-

del, New Jersey. Grali, śpiewali, tańczyli ar­
tyści polscy a licznie zgromadzeni rodacy
(4,500) z zachwytem i radościę oklaskiwali wy­
stępy poszczególnych zespołów.

Na wstępie bogatego programu zabrał głos or­
ganizator artystyczny całości dr. Tadeusz Gro­
mada podkreślając, jak wielkie znaczenie ma

Andrzej Bachleda śpiewa partię solową Harna-

si, a Tomasz Michalak dyryguje orkiestrą
symfoniczną podczas Polsko-Amerykańskiego
Festiwalu. (Fot. H. Kedrori)

Maestro Michalak wśród Górali. (Fot. H.Kedron)

urządzanie wielkiej dorocznej imprezy ar­
tystycznej - pokazuje ona naszj sztukę i

wyprowadza ję na szeroki szlak publiczny
i daje możność konfrontacji z jakże czasem

trudnę rzeczywistością i każę walczyć o jej
coraz wyższę rangę w życiu naszej Polonji.
Po tym pięknym wstępie odbył się symfonicz­
ny koncert polskiej muzyki. Na program zło­
żyły się najcudniejsze utwory polskich kom­
pozytorów. Solistami byli: Andrzej Bachleda,
znakomity artysta-śpiewak i najwybitniejsi
polscy artyści młodego pokolenia: Piotr Ja­
nowski i Paweł Chęciński. Orkiestrę złożo­
na z doskonałych muzyków New Jersey Sympho-
ny Orchestra dyrygował Tomasz Michalak, wy­
bitny już dziś w USA dyrygent.

Koncert ten stał na wysokim poziomie ar­
tystycznym. Wszyscy wykonawcy zasłużyli na

najwyższe uznanie. Specjalnie należy podzię­
kować dyrygentowi Tomaszowi Michalakowi, że

w tak krótkim czasie z tak wielkę energię
i artyzmem przygotował i poprowadził kon­
cert.

Druga część programu miała charakter po­
pularno- folklory styczny. Rozpoczęły ję wy­
stępy polskiego chóru Zwięzkowego pod kie­
runkiem Waltera Legawca. Przy fortepianie
Anna Mayberry. Menueta Paderewskiego odtań­
czyli Helena i Lance Matrejek.

(Dokończenie na str. 2)
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WIELKI FESTIWAL (Dokończenie)

W części regionalnej mieliśmy
całę paletę barw i kolorów naszej
przebogatej sztuki ludowej. Wy-
stępił piękny zespół z Philadel-

phii Janosik Dancers i mała skrom­
na grupa muzyczno-taneczna która

pozostawiła niezatarte wrażenie.

Byli to Górale tatrzańscy pod wo­
dzę hyrnego Jana Gromady z Pas-
saic. Zabrzmiały nuty od Tatr

granę przez Jego zespół, orygi­
nalne pieśni. Z towarzyszeniem ka­
peli śpiewał Andrzej Bachleda a

występ zakończył taniec góralski.
Występ ten przyjęto szczególnie
goręco.

Beasumuj ęc Festiwal trzeba pod­
kreślić jego ogromnę wagę dla

podtrzymania naszych wartości

kulturalnych na ziemi amerykań­
skiej. Nas górali cieszy i napa-
wia radościę, że w osobach dr.

Gromady, organizatora artystycz­
nego, solisty Andrzeja Bachledy
przybyłego specjalnie na ten pro­
gram z kraju wraz z Małżonkę i w

rodzinnym zespole regionalnym
Państwa Gromadów i Kedroniów mie­
liśmy na tym dorocznym święcie
naszej sztuki w stanie New Jersey
swój góralski patriotyczny skrom­
ny przyczynek.

Obserwator

"WIECZÓR W TATRACH"

Staraniem zespołu redakcyjnego
i przyjaciół pisma “Tatrzański
Orzeł” które obchodzi dwadzieścia

pięć lat swego istnienia, dnia
25 maja br. przy wypełnionej sa­
li publicznościę w Domu Fundacji
Kościuszkowskiej (15 E. 65 ulica
w Nowym Yorku) odbył się piękny
artystyczny wieczór góralski z

udziałem wybitnych artystów USA
i Polski.

Na program złożyły się: przemó­
wienia redaktorów dr. Tadeusza

Gromady i Janiny Kedroń, wyświet­
lanie przeźroczy z Tatr i Podhala
na tle muzyki klasycznej z płyt
gramofonowych. Pieśni polskich
kompozytorów Szymanowskiego i Kar­
łowicza śpiewał pięknie przy włas­
nym akompaniamencie fortepiano­
wym specjalnie przybyły z Polski
na tę uroczystość Andrzej Bachle-

da-Curuś z Zakopanego. Hównie

pięknie wykonał kilka utworów

Szymanowskiego doskonały pianista
amerykański, Donn Alexandre Fe-

der.
Wspaniały występ zespołu muzyki

i pieśni góralskiej kierowanego
przez Jana Gromadę poprzedził
przemówieniem Andrzej Bachleda.

Złożył życzenia z okazji 25 rocz­
nicy pisma “Tatrzański Orzeł”

imieniem Zwięzku Podhalan z Zako­
panego, którego jest członkiem,
życzęc dalszego rozwoju i utrzy­
mania jak najdłużej tego jedynego
łęcznika z rozsianemi rodakami,
bodajże po całym świecie. Pani
Maria Bachledowa pięknie ubrana
w strój góralski wręczyła Janowi
Gromadzie od Zwięzku Podhalan z

Zakopanego pięknie wyrzeźbiony
dyplom uznania i bukiet kwiatów.

Po serdecznym podziękowaniu j akie

złożył Jan Gromada tak Państwu

Bachledom za przybycie na tę uro­
czystość jak również rodakom z

Zakopanego za uznanie dla Jego i

redakcji pracy odbył się zapo­
wiedziany program pieśni i muzyki
góralskiej z udziałem Państwa
Bachledów.

Cały ten wieczór prowadzony był
w miłym nastroju i był goręco

oklaskiwany. Po skończonym pro­
gramie odbyło się spotkanie i

przyjęcie dla gości które zamie­
niło się w długie serdeczne roz­
mowy i wspomnienia.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Podhalanie!

Jednajcie nowyoh prenumeratorów!



SUMMER, 1973 THE TATRA EAGLE

1/0'muL ^p&dluiliLn
Ti Wieczornicy Góralskiej Ku Czci Kopernika w Domu Podhalan

Pamiątkowe zdjęcie z Wieczornicy Góralskiej, która odbyła się dla uczczenia Mikołaja
Kopernika w Domu Zw. Podhalan w Chicago, dnia 15-go kwietnia 1973 roku.
Stoją od lewej: — Ferdynand Błazończyk, Franciszek Chowaniec, Stanisław Chudoba,
Agnieszka Bukowska, ks. Tadeusz Winceneiak, Halinka Duda, Józef Krózel, Kazimiera
Kasprzak, mgr. Franciszek Kokot, Helena Trunko, mgr. Józef Chłanda, Janina Duda,
inż. Włodzimierz Werchun, Edward Dziewulski, Karol Sitarz, Władysław Tokarz, A.
Leśnicka i Wacław Błoniarz.

Na czole Oddziału ze Związu Podhalan, z wyróżnionego I. miejscem w Pochodzie w kate­
gorii Starszych, kroczyła .kapela góralska, złożona z 9 grajków.

CHICAGO, ILLINOIS - Związek Pod­
halan Koło nr. 2 im. Władysława
Orkana złożyło $475 na centrum

Kopernika jaki ma powstać w Chi­
cago. Wyasygnowano shmę $100 z

kasy, zaś $27 5 przyniosła zbiórka
na ten cel jaką się zajmowali
Teresa Gardner i Wacław Błoniarz,
prezes.

************

DETROIT, MICHIGAN - Dnia 3 czerw­
ca br. p . Wiktoria Banasik, ro­
daczka i przyjaciółka “Tatrzań­
skiego Orła” obchodziła w tym
dniu 80 lecie swych urodzin. A że

pani Banasik jest nie tylko znaną
ale i zasłużoną działaczką na te­
renie Detroit i okolicy, to też

grono jej przyjaciół z tej okazji
urządziło dla p. Banasik praw­
dziwie miłą niespodziankę. Do ży­
czeń jaki< jej składali dołączamy
się i my. Życzymy sto lat!

******************

CHICAGO, ILLINOIS

Koło nr. 24 Związku Podhalan

Szaflary w Chicago na jednym z

posiedzeń uchwaliło nazwać się
imieniem Augustyna Suskiego aby
uczcić pamięć znakomitego poetę
i zasłużonego rodaka ze Szaflar,
którego Niemcy w haniebny sposób
zamo rdowali.

Obecnie to ruchliwe Koło Sza-
flarzanów robi starania aby zor­
ganizować własną bibliotekę przy
Związku Podhalan czemu należy
tylko przyklasnąć i życzyć powo­
dzenia.

***««««*****

WIELKA MIĘDZYNARODOWA IMPREZA

NARCIARSKA W ZAKOPANEM!

Zakopane doczekało się wreszcie

wielkiej międzynarodowej imprezy
w narciarstwie alpejskim. Na

ostatnim kongresie FIS w Nikozji
postanowiono, że eliminacyjne za­
wody o Puchar Świata w slalomie

mężczyzn rozegrane zostaną w 1974
r. w Polsce.

*************

ZGON MARII KRZEPTOWSKIEJ

W Zakopanem zmarła Maria Krzep­
towska wieloletnia kierowniczka
schroniska PTTK w Dolinie Pięciu
Stawów Polskich. Zmarła była po­
stacią związaną z historią Tatr
i ochroną przyrody, powszechnie
znaną i cenioną przez wszystkich
turystów górskich i miłośników

Tatr.
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Zakopane i Powiat Tatrzański

W dniu 7 grudnia 1972 r. Rada

Ministrów Polski Ludowej podjęła
uchwałę w sprawie rozwoju Zako­
panego i Powiatu Tatrzańskiego
1 wyasygnowała na ten cel około

2 miliardy złotych. W skład Po­
wiatu Tatrzańskiego weszło Zako­
pane, jako stolica Powiatu Naro­
dowy Park Tatrzański, oraz dwie

gminy: Poronin i Kościelisko-Wi­
tów. W skład gminy Poronin wcho­
dzę następujące miejscowości: Po­
ronin, Murzasichle, Budzów Wierch,
Stasikówka, Małe Ciche, Głodówka.
W skład gminy Kościelisko-Witów

wchodzę: Kościelisko, Witów, Cho­
chołów i Dzianisz. Dla Powiatu

Tatrzańskiego przewidziano nastę­
puj ęce funkcje do spełnienia: wy­
poczynku, turystyki, sportu i kul­
tury. W zwięzku z tym ustalono

równocześnie program inwestycji,
na które ma zostań przeznaczona
ta olbrzymia dotacja.

Sumę około 100 milionów zł.

przewiduje się na doprowadzenie
gazu ziemnego do Zakopanego do
roku 1975. Władze Zakopanego i

sęsiednich miejscowości czeka po­
ważna praca, trzeba będzie w cię-
gu dwóch lat założyć całę sieć

ziemnę przewodów gazowych. Nowe

bloki mieszkaniowe budowane sę

już z przewodami gazowymi. Do­
prowadzenie gazu ziemnego do Za­
kopanego zmniejszy w poważnym
stopniu zapylenie atmosfery.

Linia kolejowa łęczęca Kraków

z Zakopanem zostanie przebudowana
do r. 1975 za sumę 300 milionów
zł. na linię kolejowę o trakcji

elektrycznej. Prace przy przebu­
dowie tej linii zostały już roz­
poczęte. W 1976 r. zostanie ukoń­
czona przebudowa drogi kołowej
łęczęcej Kraków z Zakopanem, na

dwujezdniowę szosę o przyspieszo­
nym ruchu. Ostatnio oddano do

użytku pierwszy odcinek przebu­
dowanej szosy pomiędzy Krakowem
i Myślenicami.

Przebudowane i rozbudowane zo­
stanę sieć wodocięgowę i sieć ka­
nalizacyjna w Zakopanem, oraz

zostanie wybudowana oczyszczalnia
ścieków o dużej wydajności dla

całego powiatu.

Modernizacji ulegnę wszystkie
drogi i ulice. Do roku 1975 zos­
tanie w Zakopanem wybudowane 8

luksusowych hoteli. Sanatoria

przeciwgruźlicze w Zakopanem zo­
stanę w najbliższym czasie zlikwi­
dowane, a budynki posanatoryjne
po odpowiedniej przebudowie zo­
stanę zamienione na hotele niż­
szych kategorii. Zaplanowano tak­
że przebudowę i rozbudowę schro­
nisk turystycznych w Tatrach. Na

Włosienicy pod Morskim Okiem zo­
stanie wybudowane schronisko, do­
stosowane do otoczenia, które bę­
dzie miało 100 miejsc noclegowych,
oraz 160! miejsc konsumpcyjnych.
Na morenie nad Morskim Okiem za­
projektowano piękny, stylowy pa­
wilon gastronomiczny. W ten spo­
sób Zakopane będzie dysponowało
kilkoma tysięcami łóżek hotelo­
wych dla turystów i dla gości.
105 milionów zł. przewidziano na

budowę wielofunkcyjnego centrum

kulturalnego, które zaspokoi w

pełni wszystkie potrzeby kultu­
ralne Zakopanego. Poważnę kwotę
przewidziano na przebudowę i mo­
dernizację istniejęcych, oraz na

budowę szeregu nowych placówek
handlowych i gastronomicznych.

Do końca 1975 r. wybudowane
zostanie siedem wycięgów narciar­
skich typu podporowego. Przewidu-

je się także poważnę rozbudowę
obiektów sportowych. Kępielisko
z naturalnę wodę cieplicowę na-

Antołówce powiększone zostanie o

kilka nowych basenów kępielowych,
łęcznie z urzędzeniami towarzy-
szęcymi. W opracowaniu jest także

projekt wyeliminowania ruchu po­
jazdów mechanicznych z centrum

Zakopanego. Poważne kwoty prze­
znaczono także na ochronę natural­
nego środowiska człowieka.

Nowe władze polityczne i admi­
nistracyjne Zakopanego przystępiły
bardzo energicznie do działania,
opracowany został wprost “minuto­
wy” program pracy, zdaję sobie
bowiem doskonale sprawę z tego,
że aby w pełni zrealizować uchwa­
łę Rady Ministrów w sprawie roz­
woju Zakopanego i Powiatu Tatrzań­
skiego muszę się zdobyć na nie­
prawdopodobny wprost wysiłek i

pełne zaangażowanie do tej pracy

całego społeczeństwa Skalnego Pod­
liala.

Prezes Zwięzku Podhalan Oddzia-ł

w Zakopanem, dr Wincenty Galica.

14 kwietnia 197(3 r.

Po nieszporach we Witowie.
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ANDRZEJ TYLKA SULEJA

Bez co tako biyda

pod holami

Franciszek kojas-Kośla

Ozynieł sie Wojtek z Pod Lipy
z Wiktom Warculcynom, dziewce bo­
gate i majętne, ale godajom, ze

jak piękno to biedno - zaś boga­
to to wereda.

Przywarom Wikty było to drugie,
bo brzyćko do znaku była. Po ja-
kimsi casie Wojtek babę zniewi-

dzioł, bo przypadła mu do wóle

kumoska ze spólstwa kachodzowoł.
Studerowoł ino kie kumotra nie
stanie doma wte Wojtek durk do
kumoski. Słychno było od downa
we wsi ze Wojtek z Jagnieskom ze

spólstwa kupcy. Zwiedziała sie
baba ze Wojtek wynosi z chałupy
co ka padnie: spyrke, oscypkiT
słupek gorzałki ozpusconej z mio­
dem. Dofrała ro z kie dziurom w

płocie przełazieł, widziała jak
Jagnieska psa do budy wganiała,
deskom zatykała i kijem podparła,
coby nie ujodał kie Wojtek podyń-
dzie pod okno. Drzwierzami nie

seł, bo widno z drogi, ba oknem
włazieł od zadku. Zrazu kumoska

Wojtkowi ledwo rada była, co ino

było nolepse znosieł, bo wzioł
sie pr zypo tl ebi ać, ale kie widzia­
ła ze dobrać sie wce za skórę,
zlękła sie nie na śpasy cysto
pieknie.

Na drugi roz zesła Jagnieska z

Wiktom i pado:
- Zaźrej do mnie pod wiecór, to

nońdziemy na Wojtka rade.

Wojtek nie obocył nawet ze baby
nima doma, kie pobieroł sie na

Było wej tak, ale to jesce wtej ,

kie Poniezus chodzowoł po ziemi.

Seł se Poniezus od Krakowa cy
tam choćskęd, w rzecy od Lachów
ku Gorcom seł se ze świętym Pięt­
rem, był tu i tam, a kany ino
nozkom stępnon i doł błogosła-
wiyństwo, to juz sie haw sytko
piyknie rodziło i rosło, rzekę:
w ocymieniu pszenica sie rodziła,
grule były wielgie. Sędyl była
radość. No i pozegnoł Poniezus

tyn ziym i polany, i lasy, i co

ino kany trza było.
Jaze przyśli pod ty góry, co

som jest haniok nad miastem. Styr-
mali sie ta pomalućku na wirsek.
No to sie piyknie domordowali,
kie na wirsku byli.

Usiedli se i patrzom. A tu do­
lina podwirske, anaprociw Tatry,
a śniyg na nik, bieluśkie takie
co raty, choć ta była juz dobro
wiesna. Posiedzieli se na kwi-

lecke, na malućkom, jaze święty
Pieterpaweł pado:

Jakó| Wojte|k babe[ przylubief

spólstwo ku Jagniesi. Wzion co

mioł nolepse z chałupy i poseł.
Wsed oknem, sjon kapelus, świa­
tełko janicka ledwo blinkało sie
w izbie bez okopcone śkło. Na

pościeli pod ścianom po samom gło­
wę odzioło derkom w kratę suk-
nianon leżała baba.

- Jagnieś mój janiołecku, dyć
widzę ze jedne myśli momy.

Jagnieska, za wtorom jom uwazo-

woł porusyła sie ino na znak ze

nie śpi.
- Jagnieś, padom ci, widzis sie

mi setecnie nie tak jako moja
Wikta, jakoby strasydło, jako po­
kraka, ale Ty tako piękno i róża­
no. Nimos pojęcio, ale powiem ze

Wikta to do nicego ino do roboty.

Nabl-izył ku pościeli, ,lóg skra­
ja ku niej i do ucha poleku przy-
mielnie godo:

- Mojaś ty, Jagnieś, moje ser-

decko cukrzane, jako leluja pięk­
no.

Pocon głoskać po derce ka pod-
niom nobarzej sie znacyło:

Mój mętly, moja wronecko. . .

Hej, nie skoócył Wojtek, ba wom

powiem, kie z pod tyj derki hip-
nie na som środek izby baba, kie

zkrzycy, kie weźnie kija... hej
osotoł sie Wojtek po wtórym razie,
ze to nie wto inksy, ba ino jego
baba.

- Hej, Panie Jezu nojsłodsy!
Jakoż to haw ludzie żyć majom,
kie u nik tako zima i skole a

skole. Podśmyz haw na te turnie,
coby sie im lepiyj przyjrzeć. Dyj
to nie bar-z obdolno tustela. Jo

słysoł, co haniok som jest stawy
jakiesi wielgie. Chybojmyz do hol.
Jo straśnie ciekawy tego Morskie­
go Oka.

No, ale Poniezus pedzioł:
- E, wiys co, jo ta juz nie pó-

dem, bok straśnie domęcony. Cys-
totniek sie domordował, kiek tu

seł i nozyska mie bolom. Jo juz
nie zdolen haniok zojść, a tym
holom jo im pobłogosławię z tego
haw wirska.

No i wstoł Poniezus i wycięgnon
rękę i przezegnoł tyn ziym i pado

- Zyjcie se haw ludzie, jako
możecie!

Bez to, wiycie, tak płono pod
holami, skrony tego nieprzyjścio
Poniezusowego, co ino krzyżykiem
z wirchu je pobłogosławił.

- Widzieliście go! Jo ci dom
wronecki! Ta powsinoga, zoraza

jedna, ta psiokudła zatracono,
syćko co nolepse wynosi z chału­
py! Wicie jaki słodziutki! Bez

całe życie nie pedzioł mi inacej
ba, ty staro! Ty knewo jedna!

Wziena nazod obyrtać Wojtka po
izbie, jaz prasnon sie na kolana

i zacon pytać:

- Zmiełuj sie Wiktuś nademnom,
dej pokój, przysięgom na cie, ze

rod cie bede widzioł jako Jagnies-
ke, jesce może barzej.

Hej! nie stanena juz więcej no­
ga Wojtkowa u Jagnieski, a Wojtek
z babinkom długo scęśliwie gaz­
dowali, haj.
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SjpjtuL

Stołowe, dn. 19 kwietnia 1973 r.

Moi Ostomilsi Rodacy,
Jak zawse tak i dzisiok zacnem

od nasyk gazdowskik sprow i pogo­
dy, ajak bocycie cok wom opowia-
doł w ostatnim Echu, to wiycie,
ze była tam mowa o śniegak i zi­
mie, ze sie wiuziało ze jyj wcale
nie bedzie, ale jednak była - nie­
skoro przysła, ale przysła i wi­
działo sie ze juz tu na zawse

ostanie i wiesny nie uwidzimy nig­
dy. Drugo połowa kwietnia, a o

wieśnie słychu dychu. Jest Wiel­
ki Tydzień, a tu na Podtatrzu
bielućko - godom na Podtatrzu,
bo końdek nizyj jak w Szaflarak
i w mieście śniega juz ni ma,

chłopy zacyny oranie, a my tu w

górę ku holom momy zimę. Za trzi

dni, dnia 22 kwietnia Wielko Nie­
dziela, a tu bielućko jak na god­
nie święta. Poniewtorzy przyga-
dujom o choince, zęby jyj paso­
wało barzej jak na Boże Narodze­
nie, bo wtej było jak w lecie.Doi

tego jednak nie dosło, bo by to

juz było cołkem opacnie - na same

święta śniyg zjechoł. Rusył od
hol ciepły wiater, ziym co tfu

obeskła, noj wiesna tu, i zaroz

w piyrsy dziyń po Wielkiej Nie­
dzieli i tu na Podtatrzu chłopi
wyjechali orać i orali dziyń w

dziyń, bo wiesna od cudu dobro,
zodnyk przestoji nie było, tak
ze w piyrsym tyźniu maja było juz
pozosiowie. Ci co tam wielkom

gazdówkom rzędzom - jako jest Pol­
sko, nakozali chłopom rolnikom

wymiynić syciek owies siywny jaki
majom, na nowy kwalifikowany od-

siyw owsa, tosto przi magazynak
Gminnyj Spółdzielni “Samopomoc
Chłopska” fur co nie miara, ścisk,
zgiełk, bo kozdy sie pcho, bo
owies mo być piykny i sypny do
40:-tu metrów z jednego hektara.

Cy taki bedzie? Nie długo uwidzi­
my.

REDYK OWIEC

Od dnia 2-go maja zacon sie re­
dyk owiec, tyn kolejowy na nizin­
ne hole Bieszczackie tam w Sa­
nockie, noj tu blizyj do Jaworek
za Szczawnice, ale toty sły se

na noskak, bo tam koleje od po-
cętku świata nie było, tak jyj
do tela ni ma. Ale jak słynno, to

i tamtoty hole w Bieszczadak sie

skurcajom, ludność sie tam scho­
dzi i osiedlo sie, budujom domy,
rosnom odnowa wsi. Miyj sce lo ba­
ców z Podhola coroz mniyj, a owie-

cek coroz to więcej, bo i one som

w modzie i popyt na nie jest, a

na to co owce produkuj om to jesce
więksy popyt, bo i zagranicom ra­
dzi jędzom syr, a nawet go na in­
ny przerobiajom,a bryndza od nos

kielo im smakuje, ze jaz palce
oblizujom, Przemysł skórzany co­
roz barzyj sie ozwijo, to i skóry
owce drogie, bo kożuchy straśnie
tu teroz w modzie, a te długie
do samyj ziymie jesce barzej mod­
ne, każdy Pon cy Pani kozuk kce

mieć, a i gazdowie tyz nie gorse
ludzie jako i pany, a owce majom
to i kożuchu kcom mieć i majom ik.
Teroz to by sie przidało coby
jedna owca miała na sobie dwie

skóry. Z tyj przicyny to i owce

drogie, naprzykłod jagnięta rów-

najom sie cenie prosiąt 400 - 500

złotyk za śtuke, a psy owcarskie

pochyt majom - dobry prowdziwy
owcarski pies płaci 5,000 złotyk.
Straśnie modne som i kilimy, swet­
ry, rękawice plecione na desce,
a to znowu podnosi cene wełny,
ale i lepiej, bo to nas towar

chłopski, toi chłopi bez to majom
sie lepiyj. To zaś podnosi stały
wzrost hodowli owiec na Podhalu,
ino rodzi sie bez to pytanie: Ka
sie bedom te owce paść, kie miyj-
sce wypasu owiec, coroz barzej
sie skurce? Słychno, ze majom pu­
ścić bacom do wypasu góry Gorce
z Turbacem, słychno tyz, a nawet

w gazecie stoło o tym napisane,
ze Rada Tatrzańskiego Parku Naro­
dowego ukwoliła puścić w Tatry
owce na trzy hole po 200 śtuk na

jedne - nie telo w celak hodowla-

nyk, kielo na upięksynie lo pań-

skik ocy i usy, bo zauwozyli, ze

bez owiec na holak głucho, a cało

roślinność tatrzańskiej flory j a-

łowieje i ginie, bo nie wzrusano

ratkami owiec, nie użyźniono jyj
odchodami - wprowdzie jest tu w

Tatrak i poholak pełno turystów
i wcasobyców, ale coz kie oni wię­
cej przyrodę niscom, jako jom
użyźniajom, bo coz ci haw taki

Panek cy Panicka na uryźnio, kie

cupnie pod smreckym chodżkany,
i zrobi kupkę telom co guzik, ze

i hasnu z tego ni ma zodnego.
Smród i śmieci kupa.

NOWY SZPITAL W ZAKOPANEM

W Zakopanem wielko rzec sie
stała: narodził sie nowy duży
szpital. Budowa szpitala kosto-
wała cosi jaz 60: mili jonów zło­
tych. Piykno, nowocesno budowa

stanyna blisko Chramcówek na tak

zwanej “Starej Polanie”. Zostoł

on otwarty i uruchomiony w dniu
17 kwietnia. W tym to dniu nastą­
piła przeprowadzka choryk ze sta­
rego szpitala do nowego, a trwała
ona nie całe trzy godziny. Prze­
woziło choryk 10 karetek Pogoto­
wia Ratunkowego a i taksówkarze

zakopiańscy pomogali i to za dar­
mo - w cynie społecnym. Przepro-
wodzka zacyna sie o godz. 6 rano

a o godz. 9 syćka chorzy, i ca-

lućki personel szpitalny byli juz
każdy na swoim posterunku, a cho­
rzy na łóżku. W casie tyj przepro­
wadzki był w pogotowiu blok ope­
racyjny i oddział położnicy też

był gotowy na przyjęcie nowego

obywatela, jakby taka potrzeba
zasła, noi tak takim obywatelem
co sie piyrsy w tym nowym szpi­
talu nagodził jest Jacek z Biołe-

go Dunajca, syn Anny i Jana Topo­
rów. Z tyj tez racji Jacuś dostoł

od Dyrekcyji szpitala, calućkom

wyprawkę i wózek w podarku.
BŁOTO Z ISLANDII... Z SAHARY?

Ludność Zakopanego, jak i gór­
nego Podhola, mieli w dniu 10:
kwietnia nie małom senzacyje, bo
calućkom noc salał w Tatrak okrop­
nie silny wiater holny, a potem,
kie wiater zelzoł - lunęł gęsty
dysc, wtóry ku wielkiemu zdziwie­
niu pozostawił po sobie na dachak

samochodów, na ubraniak i paraso-
1 ak błoto - dosłownie błoto, a

miało ono zabarwienie brunatne i
żółte. Sprawcom tego był tyn hol­
ny wiater, bo on to przyniós z

dalekik stron kolorowy pył. Zosta­
ły pobrane próbki i przesłane do
zbadania w Instytucie w Warsawie.

Jest przekonanie, że kolorowe bło­
to z nieba lecęce pochodziło z

Islandii z wulkanu, lub z pustyni
Sahary. ,,

Afes



SUMMER, 1973 THE TATRA EAGLE 7-

These remarks were delwered on

May 25, 1973 at the special pro­
gram commemorating the 2gth an-

niuersary of the Tatra Eagle held
at the Kościuszko Foundation,
Mew York.

The Tatra Eagle (Tatrzański
Orzeł) is a unique publication.lt
i s the oniy periodical in the world

today exclusively devoted to the

folklore and culture of thePolish
Tatra Highlander (góral). By most

peoples’ standards it is a modest

publication, but it is certainly
a handsome quarterly which has had

quite an impact not only in this

country (primarily among Polish)
highlanders and their descendants
in Chicago, Pennsylvania, Ohio,
New Jersey, Connecticut, Upstate
New York, and the New York City
metropolitan area) but in Poland,
especially in the Podhale region.
The editors of the Tatra Eagle are

particularly delighted by the fact
that they have been instrumental

in encouraging the preservation
and development of healthy re-

gionalism and folklorism in Pod­
hale, Poland.

What was the genesis of the Ta­
tra Eagle? Certainly, the publi­
cation of this bi-lingual quar-

terly would not have been possible
if in 19 37 Jan Gromada, together
with the help of a smali group of

górale living in Passaic, Gar-

field, Clifton and Wallington,
New Jersey had not organized the

Stowarzyszenie Tatrzańskich Góra­
li, a cultural, folkloristic or-

ganization. From its inceptión,
this group, led by the gorał en-

thusiast, Jan Gromada, was dedi-
cated to preserving certain ele-

ments of the fresh and vigorous
góral culture in the United States
and transmitting this rich cul­
tural heritage to young Americans
of Polish Highlander descent.

Furthermore, the Stowarzyszenie
dedicated itself to the task of

acquainting the American public
at large with the folklore of the

Polish góral. Jan Gromada never

restricted his activities to the

Polish ghetto. So inspired by
these ideals, over thirty-five
folkloristic plays were staged,
hundreds of folk dance and musi­
cal performances were presented.
But it occurred to my sister, J ane

and me in 1947 (high school news-

paper editors at the time) that

morę could be done to adyance
góral folklore and culture by pub-
lishing a reguł ar periodical de*

voted to Podhale, its culture,
history, etc. Fortunately, this

Dr. Thaddeus V. Gromada

THE TATRA EAGLE: ITS PAST AND FUTURĘ

Andrzej Bachleda presents plaque to Jan Gro­
mada onbehalf of the Związek Podhalan in Za­
kopane. May, 1973. Kościuszko Foundation.

(Photo by H. Kedron)

idea was supported by ourfather,
Jan, founder and President of the

Stowarzyszenie Tatrzańskich Górali,
We had become conscious of the

fact that the Tatra Mountain re­
gion and its folk culture had had

a very significant influence on

Polish culture in generał. We were

madę aware of this primarily by
our parents, Jan and Aniela Gro­
mada, and as a result we had a

feeling of great pride about our

Polish góral heritage.

After all, our parents weaned
us on Tetmajer’s Na Skalnym Pod­
halu and Janosik Nędza Litmanow-

ski. 1 still remember how we lis-

tened in awe and reverence, with

fascination and admiration, when

my father or mother read selections

from Tetmajer’ s books, articles
from Gazeta Podhalańska or Wierchy.
What vicarious pleasures we gained.
After all, we were descendants of

those heroic highlanders who chose
to live in the beautiful mountain

region, to do battle with a hostile

and harsh environment in order to

live as free men and not as serfs.
Our forefathers did not hesitate

to rebel if some royal sheriffs

and lords infringed on their rights
and privileges, as for example,
Kostka Napierski or the Chochołów
rebels. But they also did not he­
sitate to participate in national

Polish efforts to maintain and
win freedom. So when Stefan Ba­
tory needed, in the 16th century,
recruits for his special infantry
groups against the Muscovite, the

highlanders joined up. This was

also true when Kościuszko in the
late 18th century or Piłsudski in

the early 20th century issued a

cali for volunteers. The górale
did not disappoint them, but
flocked to their armies in great
numbers.

Our parents introduced us to

the góral dialect; in fact, they
spoke to us in that dialect. But

how could we be ashamed of it, if

it inspired Poland’s greatest
poets and novelists as Kazimierz

Przerwa-Tetmajer, Władysław Orkan,
Andrzej Stopka, Henryk Sienkiewicz,
Stanisław Witkiewicz, etc.?

Our parents introduced us to

the muzyka góralska. After all,
Jan Gromada was a góral folk mu-

sician. It was not a mere invita-

tion because my sister and I had

to learn to play the folk tunes

on the violin and violincello.
But how could we be ashamed of

this musie if Ignacy Jan Paderew­
ski introduced it in his Album

Tatrzański for two pianos and

Karol Szymanowski inmortalized it

in his folkloristic ballet, Har­
nasie? Did not Szymanowski, Po­
land’ s greatest modern composer,

say that the góral .was an artist

par excellence among Polish folk

types?

At home we saw our father make

and embroider portki góralskie
with the beautiful parzenice. I,n-
deed, I was expected to wear them

at appropriate occasions. But a-

gain, how could we be ashamed of

(continued on page 8)
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THE TATRA EAGLE: ITS PAST AND

FUTURĘ continued from ^>a£e 7.

this folk art when it has inspired
great Polish artists as Stanisław
Witkiewicz (creator of styl zako­
piański), Karol Stryjeński, Włady­
sław Skoczylas, etc.?

You must forgive me for per-

sonalizing so much, but as you can

see, I have been really smitten

by the heritage of Podhale. There

is something very fascinating, ex-

citing, and stimulating about the
creative folk culture of the góral
that should be appreciated by all

Americans of Polish descent and

in fact by Americans in generał.
Editors of the Tatra Eagle would

like to extend and expand their

activities and reach out to as

many people as possible. Perhaps,
in the past we have been addres-

sing ourselves too much only to

the góral and his descendants.

The folklore and culture of the

góral is the heritage o-f all Po­
lish Americans and we would like

to share it with you. Let us not

forget that at the end of the 19th

century and early 20th century,
before Poland regained her inde-

pendence, Zakopane, the Tatra

Mountain village, now a great re­
sort, was really the cultural

Jan Gromada's "muzyka góralska"
accompanies Andrzej Bachleda.

Capital of Roland, a meeting place
for leading personal i ties from all

three parts of partitioned Poland.
It was among the górale like Sa­
bała, Wojciech Brzega and Bartuś

Obrochta that Sienkiewicz, Wit­
kiewicz, Paderewski, Modrzejewska,
Żeromski, Chałubiński, Zamoyski,
Kasprowicz and others, drew their

strength and inspiration.

The year 197 3 marks the lOOth

anniversary of the founding of

the Polskie Towarzystwo Tatrzań­
skie by a group of Polish scholars
who realized that Podhale, the

Tatra Mountains, its people and

culture were Poland’s great na-

tural treasure, to be protected,
to be revered, to be appreciated.
Therefore, this society encouraged
the scientific investigation of

The Tatra Mountains, the folklore
and culture of the góral; it en­
couraged rational tourism and

recommended ways and means of

meeting the needs of tourists. It

further dedicated itself to the

support of local highlander art

and home industries. In 1876 it

y and twenty- five
the founding of the

we should pledge to

is necessary to in-

Americans that the

of Podhale is part
that

began publishing an annual, Pa­
miętnik Towarzystwa Tatrzańskiego
which in 1923 was replaced by
Wierchy, still the most valuable
source of information onPodhale.

Perhaps, today one hundred years
after the fot
Tatra Societ

years after
Tatra Eagle,
do all that

form Polish

folk culture

of their Polish heritage;
within Podhale, that smali ethno-

graphic region situated between

the high rocky Tatra Mountain

rangę on the border of Czechoslo-

vakia, and the Gorce of the Bes­
kid rangę, the wooded foothills

to the north, there is a great
spiritual, morał, cultural trea­
sure house which they have not as

yet been able to tap. This trea­
sure house is available to them

and can help them become better

human beings.

3210 NORTH CENTRAL AYENUE

internationat

'UraueĆ(/óJareau, ^9nc.

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacje i Bilety Samolotowe

Skrętowe, Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notarialne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immigration Naturąlization Biurze:

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Właścicielki

TERESA GARDNEREWA ROKOSSOWSKA

JÓZEF CZERWIŃSKI, Kier. Biura

Tanie Wyjazdy Do Polski

i Innych Kraj Świata

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale, wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię,
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, wesela,
"pikniki” itp. Podawane sę potrawy w “stylu fa-

mielijnym” na dogodnych warunkach.

Po zamówienia i rezerwacje n al eży t tel e fono wac do

nowego gospodarza, JOZEFA CZERWIŃSKIEGO. Telefon
436-0473.

Zarzęd Główny wraz z przedstawicielami wszyst­
kich Kół Zwięzku Podhalan apeluję do tych wszyst­
kich górali którzy jeszcze nie sę członkami Zw.

Podhalan aby wstępowali w szeregi Zw. Podhalan,
popierali i upiększali Dom Podhalański, który
jest chlubę wszystkich Podhalan.

DOM PODHALAŃSKI
3035 WEST 51st STREET

Chicago, Illinois


